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Czvó każdy w s wojem kółku, cok aże duch Boży,— A całość sama się złoży .“— Kazimierz Brodziński.

O strasznym wybuchu W ezuwiusza 
w  r. 1631.
( Dokończenie).

_ dniu  25 i 26 g rudn ia , w ybuchy ciągło 
następow ały  bez żadnego  now ego wy- 

W *  p ad k u . D nia 27 g łód  zaczął zag ra- 
f  żać sto licy: zab rak ło  bow iem  chleba; 
s tru m ien ie , na  k tó ry ch  s ta ły  m łyny d o s ta r ­
czające m ąk i szczególniej b lisko  T o rre  Ąn- 
u n z ia ta , a lbo  by ły  zaw alone, lub  w yschły, 
lu b  też  zm ieniły  swój bieg. Gdy to  doszło 
do wiadom ości w ice-k ró la , zaraz pom im o 
brzydk iego  czasu, w ysła ł cz te ry  s ta tk i dó 
C aste llam are  i G ragngno , z rozkazem  m ie­
len ia  zboża, k tó re g o , na szczęście, znaczne 
zapasy  znajdow ały  się w sk ładach  stolicy.

W niedzielę d  28, część b rzegu  w ielkiego 
o tw oru  w u lkanu  zaw aliła  się, i tegoż  sam e­
go  dnia  szeroki s tru m ie ń  w ody p ły n ą ł szyb­
k o  z W ezuw iusza, chociaż od pew nego czasu 
n ie  spadło  ani k rop li deszczu

D nia 29 m ożna było słyszeć w w ulkan ie  
szm er ja k b y  w rzenia  podziem nego, i m orze 
było  w zburzone. W jed n e j chw ili u s ły sz a ­
no  naw et w N eapolu  Wielki szelest, ą  ry b a ­
cy nadbrzeżn i widzieli jak ieś, c ia ło  podobne

do n iezm iernej be lk i, w yrzucone z ta k ą  m o­
cą z W ezuw iusza, żę spad ła  aż około  M ara- 
no; po tem  d ru g a  podobnaż be lka  wyh c ia ła  
w innym  k ie ru n k u  i w pad ła  w m orze. G óra 
p o k ry ła  się g ę s tą  p a rą  i popio łem , a  za te- 
m i p rzeg ląd a ł ogień.

D nia 30, zdaw ało  się w T orre  del Greco, 
że czuć zapach  tru p i, a le  po sp raw dzen iu  
p rzekonano  się, że pochodzi on z W ezuw iu­
sza. W ty m  dn iu  b y ły  nowe trzęsien ia  
ziemi.

D nia 31. dw a now e s tru m ien ie  spadły 
z gó ry , z tych  jed en  w k ie ru n k u  Resiny, a  
d ru g i k u  O ttojano. W oda w n ich  b y ła  go­
rą c a  i czystsza, m oże d la  tego , że poprze­
dnie s trum ien ie  sp lóka ły  ziemię. Szczegól­
n a  jed n ak  rzecz, że w czasie ty m  b y ła  pię­
k n a  pogoda; nocy je d n a k  następnej pow sta­
ła  g w ałto w n a  b u rza , i ro k  1631 zakończył 
się uderzeniam i p io runów .

N astępny  ro k  1632 rozpoczął się naw et 
bez nadziei b lizk iego  ukończen ia  n iebezp ie­
czeństw a, bo W ezuw iusz n ie  p rze s ta ł sze­
rzyć  dalej zniszczenia.

W dn iu  1 stycznia, pow sta ły  z w u lkanu  
w śród h u k u  w ew nętrznego wielkie p łom ie­
nie i d y n i wznosił się do znacznej wysokości. 
O koło 4 ej godziny wieczorem , uczuć  się da* 
łó mocniejsze od poprzedniego trzęsien ie  zie-
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mi, a  po niem  p a d a ł  obfity pył pop io łu  aż 
do godziny H e j  nazaju trz . Od 17go p rze ­
szłego m iesiąca, nie widziano nic podobne­
go; powyższy pył p rzy k ry  by ł szczególniej 
d la  oczu. N azaju trz  2go stycznia, Neapol 
zos ta ł  p rzestraszony  now em  gw ałtow nie j-  
szem trzęsieniem  ziemi, k tó re  zdawało się 
zag rażać  zniszczeniem całem u m iastu . Dnia 
7go  stycznia, na  17 osób zgrom adzonych  
w oberży między S. Sebastiano  a  N. P an n ą  
del Arco, spad ła  sm uga  ognia  mocno świecąca, 
i  na  m iejscu ich zabiła. P a m ię tn ik  Bracci- 
niego, z k tó re g o  powyższa wiadomość je s t  
wzięta, nie podaje, czy ten  s trum ień  e le k t ry ­
czny pow sta ł  z Wezuwiusza, czy też z o b ło ­
ków  w czasie burzy.

Przez dwa jaszcze miesiące zjaw iska różne 
wulkaniczne  coraz słabiej się okazywały. 
Trzeciego m arc a  znowu p okaza ła  się law a 
z części wielkiego otw oru , a  22 tegoż m ie­
siąca ponow iło  się trzęsienie  ziemi. D w u­
nas tego  m aja  jeszcze czuć m ożna było  l e k ­
k ie  w s trz ą ś n ie n ia  podziemne. W ielki s to ­
żek m ierzony po w ybuchu  przez Bracciniego 
i dwóch geom etrów , zniżył się o 168 m e ­
trów , by ł on bowiem  w przódy wyższy o 60 
m etrów  od Somma, a te raz  znajdow ał się n i ­
żej o 108 m etrów . Obwód jego  o tw oru , 
k tó r y  przed  wybuchem  nie m ia ł  naw et 3,000 
łokci, te ra z  zwiększył się aż do  5 ,043  m e­
trów , czyli blizko dw a razy  ty le  łokci.

Zima w ro k u  1631 n a  1632 b y ła  bardzo  
o s tra  z w y ją tk iem  k i lk u  dni na  początku  
w y b u c h u ,  w k tó ry c h  wiał c iąg ły  w ia tr  suchy 
i szkodliwy zwany ta m  sirocco. I ta  okoli­
czność przyczyniła  się w  tym  nieszczęsnym 
r o k u  do nędzy ludności.

D o tąd  w ykazaliśm y w k ró tk o śc i  rozm aite  
przejścia  wielkiego wybuchu z r. 1631, ale 
op is  ten  nie byłby  z u p e łn y ,  gdybyśm y nie 
p rzedstaw ili  w całej ok ropnośc i  sm u tnego  
o b raz u  zniszczenia okolicy  w ulkanu.

Owa więc p iękna  okolica K am p an ji  z t a k  
łag o d n e m  niebem, żyznemi polam i i pow ie­
trz e m  zdrowem, zosta ła  od ra z u  s traszliw ą 
pus tyn ią , p o k r y tą  lawą, m ułem , popiołem  
i kam ieniam i. Roślinność całkiem  znikła, 
bo  albo zupełn ie  zniszczoną zosta ła , a l ­
bo też  zasypana  is to tą  p iaskow atą . M n ó ­
stwo t ru p ó w  zalegało puste  płaszczyzny, z a ­
ra ż a ją c  zgnilizną  powietrze; t u  i owdzie p o ­

w staw ały  dym y z niezagasłej jeszcze lawy, i 
one to  jedyn ie  ożywiały obszerny te n  cm en­
tarz .  Na północ W ezuwiusza p raw dziw e 
m orze  na trzy  mile rozległe, uzupełniało  ten  
o k ropny  k ra jo b raz .— Popioły  w tak im  n a ­
wale były nagrom adzone, że w wielu m ie j­
scach przy W ezuwiuszu, aż do Arsano, o 12 
mil francuzk ich  od w ulkanu , leża ły  g ru b o  
na  3 do 6 m etrów; podanie zaś to  nie j e s t  
przesadzone, bo uczony Mascoli p rzy tacza , 
że dosięgały  one do wysokości dachów.

W  Neapolu  pod ług  podań  księcia della  T o r -  
re , popioły p ok ry ły  b ru k  n a  15 naszych cali.

W idzieliśmy już  w ogólności, jak iem u  zn i­
szczeniu u legło  Torre  del Greco, zaledwo 
bowiem trzecia  część m ias ta  pozostała; ko ­
ściół parafia lny  N. P an n y  del Carmine, del 
Popolo , k lasztor K apucynów  i t. p. u leg ły  
zniszczeniu. Nie m ożna  by ło  n aw e t  odszu ­
k a ć  miejsca, gdzie s ta ły  kościoły del C a r ­
m ine  i del Rosario, w okolicach  zaś tychże 
około  500 osób znalazło śm ierć  i g ró b  z a ra ­
zem. B ardzo  wiele dom ów zostało w yrw a­
nych  ze swych podstaw, lub  też t a k  p o k r y ­
tych  law ą i popiołem , że zaledwo na  w ido ­
k u  s te rcza ły  ich z ru jnow ane  dachy. M ie ­
szkan ia  lub inne budowle, k tó re  nie były ca ł­
kowicie zburzone, u leg ły  w części zniszcze­
n iu  i podziuraw ieniu .

T o r re  del Greco było  p iękne m iasteczko  i 
jedno  z na jbogatszych  we Włoszech. Oprócz 
zniszczenia w niem b u d y n k ó w ,  toż  sam o 
s p o tk a ło  g r u n t a  i doby tek , a  p o r t  jeg o  z o ­
s ta ł  na  zawsze zawalony. W T orre  A nnuz ia -  
ta ,  oprócz pałaców  Camilla Colonny i k s ię ­
c ia  Botery, oraz cz te rnas tu  czy p ię tn a s tu  
dom ów, całe m iasto zostało zniszczone; w io­
sk a  Bosco t r e  Case tem uż  sam em u u leg ła  
losowi. Rzeka, na  k tórej w bliskości T o rre  
A nnunzia ta  zbudowano wiele m łynów  do 
m ielen ia  z iarna, zostało zasypaną i zn iknęła . 
R zeka  Sarno zm ieniła  naw e t  swój k ie ru n e k  
b iegu. W  Resinie ca ła  w ielka u lica  P u g l ia -  
no, i wiele miejsc p rzy leg łych , było  w ści- 
s łem  znaczeniu całkow icie  za lanych  lawą.

S tru m ień  law y , k tó ry  zniszczył Resinę i 
G ranate llo , otoczył z dwóch s t ro n  kościół 
P ug liano , i złączył się przed  jego drzw iam i. 
Podanie  re lig ijne  cechujące lud  K am panji ,  
mówi, że M a tk a  Boska uderzy ła  nogą  w n a -  
stępując-y-na n ią  s trum ień , i ten  się roz tw o-
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ray?, ale trzewik został w m aterji wulkani­
cznej. Utrzymują nadto, że odtąd ma Ona 
obuwie tylko na jednej nodze.

Odnoga, k tó ra  zniszczyła Resinę. zatrzy­
m ała  się przed wielką drogą bitą, zaś po­
d łu g  twierdzenia Auldio, wpadła i zagasła 
w morzu).

Część wioski około drogi bitej wiodącej 
do Neapolu ocalała. G rana te llo , sławne 
swemi pięknemi ogrodami, i dobrocią g ra ­
natów, czyli rodzaju wybornych jab łek , zn i­
knęło  zupełnie.

Trzecią część Portioi zniszczyły s trum ie­
nie błotniste. Mały kościół P. Maryi della 
Grazie, wraz z częścią dolną nowego kościo­
ła  obok budującego się, były przez s tru ­
mień uniesione, wyjąwszy wieży zegarowej. 
Miasteczko San Giorgio ta k  było zniszczone 
przez la,vę i wodę, że pozostał tam  tylko 
kościół i dwa domy. Lawy zatrzymały się 
w tem  miejscu, na którern stoi dziś dom le­
tni zwany Amoretti; ale wody błotniste nio­
sły zniszczenie aż blizko kościoła' de San 
Aniello, poczem między portem  dzisiejszym 
Portic i i P ie tra  Bianca, wpadły do morza 
w postaci dwóch wielkich strumieni, zni­
szczywszy wszystko w swoim przepływie, 
wyjąwszy kościoła N. Panny del Soccorso, 
należącego do księży Augustjanów. Po 
wioskach Massa, Polenna, Trocchia, wielka 
liczba domów została zniszczonych od s tru ­
mieni błotnistych, lub też zawaliła się od 
ciężaru spadłego na nich popiołu i kamieni. 
Najmniej ucierpiało Ś. Sebastiano, ale w S. 
Anastasio zawaliło się tym sposobem 200 
domostw, a jeszcze więcej w Somma.

Ale straszniejsza klęska dotknęła ludne 
miasteczko Ottojano, spowodowana gw ał­
townością pędu wody, spadłych popiołów, 
i kamieni wyrzuconych z otworu wulkanu. 
Ludzie się potopili wspólnie z bydlętam i,— 
drzewa, a nawet wielkie dęby z korzeniami, 
zostały wyrwane i uniesione; budowle zato­
pione, zamulone i w części zburzone. Klę- 
Bka ta  k ilkakrotnie  się pow tarzała w tem 
nieszczęśliw* m miasteczku. Również miasto 
Palma, zasypane zostało piaskiem i popio­
łem, oraz zalane wodą. W Noli znaczne 
szkody zrządziły pędy wód z popiołem, uno­
szących drzewa i różne rzeczy, i zniszczyły 
przeszło 100 domów. Cimitino, i Lauro,

w połowie były zagrzebane w błotnistych 
strumieniach. W tem ostatniem miejscu 
rozpalony kamień wpadł do piwnicy m ar­
grabiego de Lauro, pęk ł na podobieństo 
bomby, i wzniecił ogień.

Striano, S. Paolo, Marigliano, Cister- 
na, Pomigliano, Scisciano, Saviano, i wie­
le innych miejsc zostało mniej więcej zni­
szczonych przez wodę i popioły.

W Avellino, odległem na 6 mil francuz- 
kich od Wezuwiusza, podług świadectwa 
ówczesnych pisarzy, spadły wielkie kam ie­
nie, które nadpsuły wiele domów; wiele zno­
wu innych miejscowości ucierpiało tam  od 
wód i popiołów. Wody w niektórych oko­
licach nie pochodziły bezpośrednio z wul­
kanu, ale wylew ich nastąpił spowodowa­
ny jego wybuchem. Podług dziejopisarzy, 
popioły wznosiły się do 12 stóp wysokości, 
w Ariano o 12 mil francuzkich od Wezuwi­
usza, a kamienie spadały aż w m. Melfi, odle­
głem przeszło o t 0 takichże mil od tegoż 
wulkanu.

W śród tego zalewu mnóstwo ludzi 
i zwierząt domowych zginęło, a pola zostały 
zniszczone, wraz z wszystkiemi plonami. 
Pisarz Mascoli przytacza , że samego wina 
w składach zatopiło się do 3,000 beczek.

Wybuchy dochodziły do takiej gwałto­
wności, że iak Geraso twierdzi, jeden ka ­
mień wyrzucony przez Wezuwiusz blisko 
Somma, ważył około 25,000 kilogramów (*) 
podług twierdzenia Recupitego, inny zaś 
zatoczony przez wody do pobliża No­
li, nie mógł być poruszony siłą 20 wołów. 
D októr zaś Martino utrzymuje, że drzewa 
spalone lub wyrwane przez lawę lub s tru ­
mienie błotniste, mogłyby pokryć prze­
strzeń 10 mil kwadratowych.

Nasypy z popiołów i ciał napłyniętych 
z potokami tak  ogromnie się potworzyły, 
szczególniej od strony Portici, że zasypały 
morze w niektórych miejscach prawie na 
900 metrów od brzegu. Podług świadectwa 
Alzeriego, w Torre Annunziata lawa utwo­
rzyła przylądek także mający 900 metrów.

Zjawiska wulkaniczne nie ograniczały 
się do małej przestrzeni; w prowincji Ba­
zyli kata  i na górach przyległych widziano

(*) Kilogram równa się  2  funtom i 15 calom.
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obok  błyskawic, przy jednoczesnem spada­
n iu  kam ieni i massy popiołów, kule ogniste 
pękające w pow ietrzu z wydawaniem wiel­
kiego św iatła. Łoskot zaś w środku góry  
słyszany był aż na 30 mil francuskich. Po 
■dług świadectwa Bracciniego, w K alabrji 
spostrzegano w pow ietrzu śniegi ogniste, 
i słyszano szelest podobny do tu rk o tu  wielu1 
pojazdów, ziemia zaś trzęsła  się, i w dzień 
było tam  tak  ciemno, jak  w nocy bez księ­
życa i gwiazd. Tenże sam dziejopisarz u- 

d rz jm ijje , że sku tk i wybuchu rozciągały się 
aż do znacznie odległych prow incji U m brji j 
i Toskanji.

I Neapol pośrednio strasznie do tknę ła  ta  ! 
klęska; nie m ógł bowiem z okolic zaopatry- j 
wać się w wino, owoce, i nabiał, ani nare- 1 
szcie w mięso, ponieważ owoce w okolicach 
wypadły, a cała pow ierzchnia ziemi zalana 
lawą sta ła  się nie podobną do przeby­
cia. Młyny zostały zniszczone, a wodo­
c iąg  Carm ignano, k tó ry  od la t dwóch zasi­
la ł wodą zdatną do p ic ia  znaczną część m ia­
sta, został zawalony, i wody jego  zaginęły.

Przeszło 40 m iasteczek i wsi zniszczo­
nych zostało przez wybuch w r . 1631/ a wie­
le z nich długo nie podniosło się z tego zni­
szczenia.

L iczba ofiar tego  strasznego nieszczęścia, 
nie je s t dokładnie wiadoma. N iektórzy p o ­
d a ją  ją  na 10,000 osób, zdaje się jednak, że 
obliczenie to je s t za wysokie; ale to pewna, 
że z g in ę ło  do 4.000 ludzi przez zatonięcie, 
spalenie w lawie, lub zasypanie ich g ruza­
mi. Przeszło zaś 1,000 zw ierząt domowych 
lub  dzikich, zostało spalonych lub się u to ­
piło.

Szkody zrządzone przez wybuch, ocenio­
no na 85 milionów franków , co było na owe 
czasy ogrom ną summą. (*) Wiele napisów 
ówczesnych uwiecznia pam ięć tego nieszczę­
ścia. Do dziś dnia widzieć m ożna w P o rti- 
ci na drodze bitej, w ro g u  ulicy G ranatello, 
wielki napis na m urze, k tó ry  wyryć kazał 
wice k ró l don Em anuel de Fonseca, h rab ia  
de M onterey, w r  1632. Każdego zaś ro ­
ku, 16 grudn ia, choć to już dwa wieki up ły­
nęły, obchodzą jeszcze uroczystość, na kto*

(*) Frank równa się obecnie 30 kopiejkom, czy li
złp. 2.' s t ; . wSrine^lH i

rej rozpływ a się krew ś. Januaryusza; ob­
rząd zaś ten ustanowiony jest na  p a m ią tk ą  
ocalenia Neapolu od zniszczenia, jak iem  byl 
zagrożony .—

KRAKOWIAKI
L u d o w e .

&
kacze wiewióreczka koło ogródeczka:
Jaka pani matka, taka i córeczka.

*  *

Nie przebieraj dziewczę, żebyś nie przebrała,
Żebyś za szczygiełka, gawrona nie miała.
Tylem r izy westchnął dziewczyno do ciebie,

Żeby tak do Boga, byłbym dawno w niebie.
*  *

£
Idź głosie po rosie, daj dziewczynie zwiadę,
Ze w nowym żupanie juże do niój jadę.

*
*

Czerwona czapeczka, pawie piórko za nią; 
Kochaj mnie dzieweczko, będziesz wielką panią. 

*

Nie dbam ja o pałac choćby malowany,
Byle też mnie kochał mój Jasio kochany.

*  *

Dziewczyno! dziewczyno! moje sto tysięcy!
Żeby mi cię dali, nie stałbym o więcój.* *
Skowroneczek orze, przepiórka pogania,
Nie puszczaj dziewczyno, pierwszego kochania. * *♦
Przypadłaś do serca koraliku drogi. 
Przypadłaś do serca jak trzewik do nogi. 
Upadły, upadły krolaki w wodę,
Tyś mnie zapomniała, ja ciebie nie mogę.

**
Śpiewa skowroneczek po oranej roli, 
Wesoły, bo nie zna, kiedy serce boli.

* **
Już się jesień kończy, liście z drzewa leci, 
Gdzie się dwoje kocha, nie potrzebny trzeci.

WSTĘPNE MYŚLI

(dalszy  ciąg).

’ czego angielski poeta Milton, k tó ry
tak  doskonale określił obraz jxaju utra­
conego, nie m ógł nam podobnie skreślić 

f  obrazu Iia ju  odzyskanego] jeżeli nie dla 
tego, ż e - - ja k  czynić, ta k  i opowiadać, a za­
tem  i opisywać zawsze je s t łatw iej złe, aniżeli 
dobre.' .....y:? T̂omnh Mv&wh



Boć uważmy, jak  greckiemu szewcowi 
Herostratowi poszło łatwo niegdyś spalić 
przepyszną świątynię Djany wEfezie,-^a Oma* 
rowi dzikiemu władcy Arabskiemu, spalić 
bibliotekę Ptolomeuszowską w mieście egip- 
skiem Alexandrji, i jak  nam samym da- 
two przychodzi zepsuć komu złą mową dobrą 
sławę, a jak trudno ją  naprawić mową n a ­
wet najlepszą! u <■ 'Mirr'

* . *  * „ .I.
*Więcej jeden zły człowiek i jednem złem

słowem zaszkodzi, niżeli dziesięciu i stoma
dobremi słowami pomoże. : > .

*  *
*A coż może być przyczyną tej przewagi 

w nas złego nad dobrem; jeżeli nie ta okoli­
czność, że jesteśmy, znać, dalej od końca dro­
g i prowadzącej nas do doskonałości naszej 
najwyższej, niżeli od jej początku?

Po tej drodze przecież postępowała ludz­
kość w starożytności, mianowicie lud Chiń­
ski, Indyjski, Egipski, Izraelski, Grecki i 
Rzymski, a w nowożytności plemię w ogól­
ności Romańskie i Germańskie, a jednak na­
rody te widocznie dalekie są jeszcze do środ­
ka tejże drogi. Jeżeli więc tak  jest, to dro­
gę tę może posunie kiedy choć o jeden krok 
do ostatecznego celu plemię Słowiańskie, a 
szczególniej ta jego część, która ma w swo­
jej mowie trzy wyrazy, tak  nauczające i tak  
jasno wskazujące nam stosunek człowieka do 
doskonałości najwyżej czyli do Boga—to jest 
wyrazy bez-bożny, po-bożny i na bożny.

■m *  *

Z wyrazów tych, wiemy co znaczą skrajne, 
bo wiemy, że skutkiem nabożności i bezbo­
żności wytępioną została część naszego ple­
mienia, zamieszkująca niegdyś brzegi rzek: 
Laby (Elby), Odry i dolnej Wisły. A zatem 
—źródło i historja tych wyrazów bezbożny i 
nabożny będąc dla nas rzeczą straszną, nie 
może nas zachęcić do trzymania się ich zna­
czenia; a ztąd skłania nas tern Samem do 
WTyrazu między niemi środkowego i do jego 
znaczenia, jakiem jest postępowanie po Bo­
gu  czyli po dobroczynnej i najdoskonalszej 
woli, bo rozciągającej się do wszystkich Je ­
go stworzeń a naszych spółstworzeń. ,

Wolę tę pragniemy mieć na zawsze za 
naszą i wszystkich naszych bliźnich-!--wolę: 
albowiem rządząc się nią, możemy wszyscy

pracując, nietylko niewinne i użytecźnś 
z tychże spółstworzeń utrzymać przy ich' 
niewinności i użyteczności, ale nawet srogie 
i szkodliwe, do jakich należał niegdyś nasz 
teraźniejszy biały, wielki pies pasterski k a r­
packi, zamienić w podobne onym, a zatem 
jako Bogu tak  i nam miłemi uczynić.

w *
¥

Starajmy się urządzić życie nasze tak, że­
by ono odpowiadało ciągle znanej powsze­
chnie—świętej naszej nauce zbawienia i zasa­
dzie módl się, upracuj, a zatem aby ciągłą było 
modlitwą i pracą czyli ciągłem uwielbieniem i  
naśladowaniem dobroczynnej woli Boskiej. Do 
tego sam tylko człowiek ze wszystkich 
stworzeń ziemskich jest usposobiony,—a tak  
żyjąc, spełnia zarazem najwyższe swoje 
przeznaczenie, i obok zapewnienia sobie 
wszechstronnego zwyczajnego dobra, naj­
wyższe osiąga zgotowane dla siebie uszczę­
śliwienie.

*  *
*

Ze wszystkich stworzeń ziemskich sam 
tylko człowiek może być opatrznością in­
nych stworzeń, i sam znajdować w tern, tak  
jak  Opatrzność boża, źródło szczęśliwości 
swojej najwyższej.

*  *
*

Co potrzebne jest człowiekowi, ażeby obok 
ząpewnienia sobie tego wszechstronnego do­
bra, mógł bez zawodu podzielać z Opatrzno­
ścią boską tę najwyższą swoją, bo w istocie 
tylko dla niego samego przeznaczoną szczę­
śliwość, k tórą  nazywamy w naszej mowie 
trw ałą niebiańską radością?

Oto naszem zdaniem potrzebne je s t dla 
niego w tym celu naśladotcanie Boga w ogól­
ności, a w szczególności naśladowanie Go 
w oszczędzaniu i skarbieniu sobie najdro­
bniejszych rzeczy, a oddanych przez Niego
pod naszą wolę i rządy.

*  *
*Pan Bóg z niczego świat stworzył, a przy­

najmniej z nic nieznaczących (poprzednio 
przez siebie stworzonych) cząsteczek zwa­
nych atomami czyli pyłkam i,—więc i my na­
śladując Go, powinniśmy starać się, jeżeli 
nie stworzyć, to utworzyć coś podobnego z po­
dobnie nic nie znaczących cząsteczek. Ta- 
kiemi cząsteczkami są, co do naszego życia: 
sekundy, minuty i godziny, co do naszych
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stt, siły nasze cielesne; co do zarodów— po­
żytecznych i pięknych stworzeń bożych, na ­
siona drzew owocowych; co do rzeczy mają­
cych żywić też stworzenia—nawóz i błoto; a 
co do owoców pracy naszych rodziców i da­
wniejszych poprzedników—oszczędzone przez
nich  dla nas szelągi, grosze i złote.

*<

Kto oszczędza sekundy, oszczędza m inu­
ty, godziny, dnie, tygodnie, miesiące, la ta  i 
całe składające się z nich życie, a k to  t r a ­
ci też sekundy, traci i toż życie, a zatem i
wieczność, k tóra  je s t  jego nagrodą.

*  *
♦

Kto oszczędza najniższe nawet i najdro­
bniejsze nadane nam od Boga siły, k tórera i 
może zgromadzać tak  marne na pozór czą­
steczki jakiemi są: z iarnka drzew owoco­
wych, nawozy, stawiarka (szlam), torf, błoto 
bagienne, uliczne i drogowe, kępina, gra- 
cowiska, wiorzysko , trociny , garbow i- 
ny  , popioły , sadze , nocne nieczystości, 
próchno, mydliny, pomyje, wytłoczyny, p le ­
wy, okruchy zwierzęce, za któremi uganiają 
s:ę w innych krajach  porządnie ubrane dzie­
ci z pięknemi koszykami w rę k u ,—ten o- 
szczędza czyli raczej zyskuje cale swoje mie­
nie, i to co się przez nie nabywa, to jest u -  
mienie, a w dalszych następstwach na swo- 
jem  przestawanie, czyste sumienie i miłe w ser­
cach ludzkich wspomnienie.

*  *
*

Kto oszczędza bryłki ziemi, skiby, grzę­
dy, zagony, łany i poletki czyli m orgi i włó­
ki, ten  oszczędza poła i majątki, k tóre się 
głównie z nich, a dodatkowo jeszcze z łąk, 
pastwisk, lasów i ogrodów składają; a zatem 
zyskuje przez nie środki czynienia dobrze so­
bie, swoim dzieciom, powinowatym, bliźnim, 
spółstworzeniom, a zatem i ich Stwórcy, 
k tó ry  te  wszystkie części ziemi nietylko dła 
ludzi, ale i dla tychże niższych istot stworzył. 
Przeto  k to  im dobrze czyni, czyni podobnie 
i Jem u samemu, tak  jak  nam, kiedy widząó 
nagie nasze dzieci lub zgłodniały nasz doby­
tek, nie odmawia im tego, czego potrzebo­
w ać  mogą od niego. Kto zaś traci to wszy­
stko, traci podobnie środki być dobroczyń­
cą  d ła  siebie, dla tycliże dzieci, dla bliźnich, 
d la  spółworzeń i d la ich Stwórcy. S tw órca 
<en zresztą niczego więcej od nas nie potrze­

buje, więc za nic więcej, jak  za te  świadczo­
ne im i sobie przysługi nas nie miłuje, i za 
nic więcej j a k  za nie nagrody n am  wiecznej 
nie gotuje.

*  *♦
Kto oszczędza szelągi, grosze, p iątki, dzie­

siątki, złotówki i inne t. p. drobne owoce 
krwawej pracy naszych rodziców, dziadów, 
pradziadów, i w ogóle bliźnich; ten oszczę­
dza i zyskuje podobne środki czynienia do­
brze także sobie i innym bliźnim , i innym 
swoim pod jego  opieką zostającym spółstwo­
rzeniom. A zatem czyni dobrze i ich Stw ór­
cy, jako  wspólnemu naszemu i ich opiekuno­
wi, i jako  chcącemu, ażebyśmy, jako istoty 
stworzone na Jego podobieństwo, podobnie 
do Niego postępowali, i podobnej szczęśli­
wości doznawali, za pieczołowitość około 
wszystkich spółstworzeń naszych, —  i do 
pracow ania na wieczną naszą szczęśliwość 
pobudzali się i wzajemnie się do tego zachę­
cali.

*  *
*

D la każdej m ath, mite je j  dziatki; mówi 
przysłowie, więc i d la nas to tylko może być 
rzetelnie miłem i to  może nas uszczęśliwiać, 
co jestowocem naszego życia, chociaż wspie­
ranego  życiem i życzliwością bożą.

* **
Jeżeli Bogu najmilsze jest zapewne Je g o  

dzieło, zwane światem, a szczególniej ta  j e ­
go część, k tó rą  stanowią żyjące, czyli cią­
gle J. go opieki potrzebujące istoty; więc i 
dla nas najmilszą zapew'ne byłoby rzeczą, 
gdybyśmy mogli mieć coś podobnego do 
świata bożego, to je s t  mały, przez siebie,
choć nie stworzony, to utworzony światek,
a zwłaszcza światek składający się także  
7, is to t żyjących, ciągle naszej opieki wyma­
gających, a zatem do Boga nas zbliżających 
i podobnie nas szczęśliwymi jak  On czynią­
cych.

* *
Ą  *  *
Światek, o k tórym  tu  mowa, nie jest (ści­

śle się nad rzeczami zastanowiwszy) żadną 
nowością, a zatem nie może obudzić ku fo­
bie niechęci lub  zazdrości w ludziach nie 
lubiących nowych rzeczy, albowiem przed­
stawia go każde, należjcie rozwinięte i do­
brze urządzone gospodarstwo wiejskie, czyK 
każdy, ile być może, zupetny i dobrze upo-
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rządkowany ubiór stw orzeń oddanych przez 
O patrzność pod opiekę człow ieka dla jego  
uszczęśliw ienia.

Zupełność tego  zbioru czyli tego  św iata  
ziem iańskiego, wśród którego ty lko  czło­
wiek może rzeczyw iście używać podobnej 
szczęśliw ości, jak taż 'pielęgnująca Opatrz­
ność, zasadza się na tem , żeby św iat ten o- 
bejm ow ał, ile m ożności w szystk ie oddane 
pod tęż opiekę człow ieka jeg o  spółstw orze- 
nia. To jest aby był przytu łk iem  w szys­
tk ich  niewinnych, słabych i dla niego naju­
żyteczniejszych istot, nie m ogących tak  żyć  
bez niego, jak on baz nich, i właśnie przez 
tęż  niewinność, słabość i użyteczność, ściśle  
z nim  przez B oga pow iązanych i jeszcze 
w  tem  doczesnem  życiu dla niego wyraźnie 
przeznaczonych do używania boskiej, czyli 
niebiańskiej szczęśliw ości.

Dobroć znowu czyli w łaściw ość uporząd­
kow ania tego  uszczęśliw iającego zbioru, za­
leży  na tem , żeby istoty , które najpierwej 
Stw órca pow ołał do bytu, jakiem i są R ośli­
ny, i które są środkiem  utrzym ania bytu i- 
s to t innych, najpierwsze w tym że zbiorze 
zajm ow ały miejsce; a ostatnie, które na sa­
m ym  końcu obdarzył tym że bytem  i które  
8ą potrzebne do zachowania, zarazem  n iż­
szych od siebie i równych sobie istot. To jak  
wiadom o, do samych stosuje się ludzi, jako  
najpóźniej, według zapewnienia sam ego P i­
sm a S stworzonych, i potrzebujących w szys­
tkich poprzednich sw oich spółstworzeń, 
do utrzymania, podnosenia i u-bło-gosław ia- 
nia sw ojego życia.

Zbiór, o którym  mowa, nazywam y w pra­
wdzie Światem ziemiańskim, bo składa się on 
z isto t stanowiących głów ny przedm iot ż y ­
cia ziemiańskiego, czyli jak je inaczej jeszcze 
nazywam y, życiodowczego. Jest on takim  
i  względem  tychże istot i w zględem  ludzi 
zajm ujących się ich pielęgnow aniem , bo na­
w et w ogóle najdłuższem , najczerstwiejszem  
i  naj pełnie jszem cieszą się oni życiem . Ale 
zbiór ten m oże się poniekąd nazywać świa­
tem  w ogólności słowiańskim  a w szczególno* 
ści polańskim. Jego bowiem  obraz przed­
staw ia nam, ile o tem  z pierw otnych na­
szych dziejów sądzić nam wolno, dosyć m o­
że wiernie życie daw nych naszych, w o g ó l­
ności słow iańskich, a w szczególności polań-

skich przodków, poświęcających się od wie­
k ów  głów nie uprawie ziem i i pielęgnow aniu  
na niej wspom nionych dopiero słabych, n ie­
winnych i najużyteczniejszych stw orzeń b o­
żych. Samo ich nazwisko, wzięte od upra­
wnej ziemi czyli od pola, rzetelnie i najle­
piej tę  rzecz udowodnią.

Obraz w mowie będącego św iata jest o- 
brazern życia naszego przeszłego, w którem  
wiele przedstawia się nam do naśladowania, 
bo przodkowie nasi w  ogólności słow iańscy, 
a w szczególności polańscy lepiej niew ątpli­
wie, szczęśliwiej i dłużej od nas żyli, i przez 
to  samo lepszego życia ludzkiego przykład  
z siebie wskazali nam i innym  plem ion sw o­
jeg o  biedzącego się dotąd z sobą szczepu. 
Zarazem obraz ten jest wskazówką, której 
się trzym ając, m ożnaby przy dołożeniu po­
trzebnego starania i pracy, przyjść do po­
w zięcia M yśli urządzania uczelni wszech­
stronnego gospodarstwa wiejskiego czyli uczelni 
wspom nionego dopiero życiodaw czego, a  
tem  samem odw iecznego słow iańsk iego  
życia.

Życie to  prowadzili nasi przodkowie tak, 
jak je najlepiej prowadzą teraz, za ich przy­
kładem , długo żyjący-czy wiejscy czy miej­
scy ludzie. A że prowadzą je, orząc w ię­
cej, jak  się mówi, na gruncie niżeli na pa­
pierze, i nie wiele o niem  rozprawiając, bo  
zresztą nie wiele mają czasu do tego: w ięc  
wspom niona ta  uczelnia, jako sama będaca  
niejako odwzorowaną k sięgą  czyli sk ładem  
(kodexem ) tego , co się  najlepszego, a przy­
najmniej najżywotniejszego m iędzy nam i 
działo i dotąd dzieje: nie potrzebuje żadne­
g o  zgoła  objaśniającego siebie i d l a s n b i e  
opisu. Ale gdy lubim y czytać naw et o tera, 
co sami w życiu naszem  czynim y i czego ża­
den opis, choćby najdokładniejszy i najszcze- 
gółow szy  oddać nie jest w stanie: przeto  
czyniąc zadosyć tej naszej, m oże zbytko­
wnej potrzebie, i pragnąc, ażeby i ci, k tó ­
rzy nie oddają się życiu, o którem  mowa, 
powziąć m ogli jakiekolw iek o jeg o  składzie  
wyobrażenie: podam y następnie tej rzeczy  
w izerunek i opis.
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Teatrzyki Ludowe. W W arszawie prócz 
ogródkow ych teatrzyków francuskich i nie­
m ieckich, jest jeszcze jeden w ogrodzie Ti­
voli przy ulicy Królewskiej, pod przewodni­
ctwem  p. Rusanowskiego, a drugi przy u li­
c y  Miodowej, w dom u Lessera, w  ogrodku  
ta k  zwanym Orfeum, gdzie występują m ło­
dzi aktorow ie pod sterem  p. Kasprzykow- 
sk iego . I wjednem  i drugiem  m iejscu przed­
staw ienia w języku polskim  przyzwoicie za­
bawne, krótkie, często z piosenkam i, i tań ­
cam i, pobudzają widzów do serdecznego  
śm iechu. Cena wejścia po 10 kopiejek w
Tivoli, a w Orfeum po kop. 7 %

K m otr  Kletuś i K um oszka  c a ł e g o  iwiata .

K um oszka . Oj! oj! t a k  d aw n o  się nie widzieliśmy. 
Kletuś. Daleko byłem , 30 mil z tąd na wsi w Stobie- 
cku i ubawiłem się nie źle. Kumoszka. Zapewne 
byliście na weselu u waszych krewnych?— Kletuś. S ą  
wsi, trza wiedzieć, teraz wesół nie ma, tam parobek 
dopiero we swaty posyła do najbliższej dziewczyny na 
jesień tw ardą, gdy kartofle w dole, zboże w stodole—  
kapusta w kłodzie — a  jeżeli pierw sza kieliszka nie 
przyjmie, idą do drugiój, jeżeli i druga głowę schowa 
za piec, idą do trzeciej, dopóki nie trafią na swoją, co 
p raw d a .— Kumoszka. To prostaki, wyznam szczerze, 
k toby tam przy oświadczynach m yślał o kartoflach! 
przecież panna Fizia, uktórćj m atki bywałam , często 
m i m aw iała, że miłość to najczulsze uczucie, że dla

niAj zapomina się o jadle, że kochankowie to sam ą 
m iłością żyją i  oddychają. Kletuś. T ak i pokarm to 
dobry, ale w dużem mieście, bo tam śpią do dziesiątćj 
— obiadek cienki koło czwartćj— kolację m iłościąchy- 
ba zastępują,-— szkoda, żem nie m łody, kolacje nicby 
mnie kosztowały, ale trza  wiedzieć Kumoszko, że ja  
tam tej gadaninie o m tfok i nie wierzę— Za moich 
Czasów pan Ś w btalsk i \^ k r ; ,d ł  pannę Cielątkowską, 
uciekli bez pieniędzy i funduszu daleko, ale nie mo­
gli się tą  miłością wyżywić i wrócili niebożęta do nóg 
rodzicom, a byli tłuści jako świerszcze na przednówku 
u kom ornika co praw da. Kumoszka. Ale Kletusiu za 
wiele gadacie— lepiej się przyznajcie, czyście byli na  
wesplu?— A/c/ł/s. Koto już powiem prawdę— oto byłem 
wybrany na swata czyli starostę, ale jakże to wybre­
dni ci nowożeńcy; on mówił, trzeba mi żony, coby 
była urodna, mowna i z dobrego gatunku,—znaleźli­
śmy jednę, aż znowu słyszymy: dla mnie tylko mąż 
ze Stobiecka albo Brzeźnicy, musi być skory do ro­
boty, mocny .i koniecznie musi być kosios: (kaszarz) 
bo mój ojciec i dziaduś byli kasiozami.

Kumoszka A co tam  na wsi kaszarze robią?
Kletuś. O t trza  wam wiedzieć, że od dawien d a ­

wna Stobńeko pod Radomskiem z tego sławne.— 
Gospodarze tam tejsi sieli wiele ta tark i czyli gryki— 
mięli pod bokiem dobre młyny,wyrabiali kaszkę i ja ­
ko Biłgorajczyk na wiosnę ze sitam i— tak  Stobiecza- 
niń z kaszką objeżdżał daleką okolicę. KaszkaStobió- 
cka czyli Radomska daleko słynęła, co praw da, I  dziś 
jeszcze mieszkańcy trudnią  się tem , ale znacznie 
ranić). i Kumoszka. A czemużeście nam nie przyw ie­
źli tej sławnej kaszy? Kletuś—ha, bo dziś prawie 
wszędzje taką sam ą w yrabiają kaszkę. Oto przy­
pominam sobie,—mój znajomy udając się w W ieluń­
skie by ł prószony od pani jednej, aby wracając kupił 
Stobieckiej kaszki. Pan ten szczęśliwej pamięci; 
przyobiecał grzecznie, ale nie zrobiwszy pęczka na 
chustce, zapomniał sprawunku, co praw da.

Aby nie pokpić spraw y, kupił kaszy w Piotrkowie 
i odesłał znąjomćj Pani. Jejmość nie posiadała się 
z radości—jad ła , gościom przychwalała i  wszyscy 
jedli i chwalili Stobiecką kaszkę nie wiedząc, że je s t 
z sąsiedniego składu, a  z rodu i pochodzenia wcale 
Stobiecka nie sięga! Ot. co to jest uprzedzenie! na co 
szukać i drogo płacić oliwę, kiedy to tłuszcz gęsi, 
który mamy także w naszej komorze— co prawda. X.

Zagadka.
Co starsze od rozumu? 
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Wybuch Wezuwiusza (dokończenie) —Krakowiaki.—Myśli do Raju odzyskanego.—BWfiości. -T eatrzyki L u - ' 
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Redaktor i Wydawca Józef Grajnert, pod Nr. 24 (nowym) ulięa Nowy Świat.— W druk. I. Krokoszyńskiego. —■
Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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Przeszła zagadka: Światło.
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